
     W XVI wieku na zie-
mi głubczyckiej odby-
wały się wielkie sądy 
nad czarownicami        
i czarownikami, którzy 
b y l i  o s k a r ż e n i                    
o kontakty z diabłem. 
Prawie wszystkie sądy 
kooczył ten sam wyrok
- spalenie na stosie. 
Spalono wiele domnie-
manych czarownic         
i czarowników, głów-
nie z Grobnik, Krasne-
go Pola, Nowej Wsi 
Głubczyckiej, Bernacic 
i Szonowa. Były plotki, 
że sabaty czarownic 
odbywały się przeważ-
nie w głubczyckim le-

sie i na Kociej Górze 
koło Piotrowic. Spoty-
kało się tam z diabłem 
i sporządzano czaro-
dziejską maśd.  
     Niewielka ilośd 
mieszkaoców ziemi 
głubczyckiej wierzy      
w te opowieści do dziś.  
  
Autor - Ewa Wróblew-
ska 

Czarownice na ziemi głubczyckiej 

Czarny ornat—Opawica 

Opawica to wieś przy 
granicznej rzece Opie, 
u stóp Gór Opawskich. 
Stoi tu kościół klasy 
"0" z pięknymi malo-
widłami na suficie. Na-
malował je Maciej 

Lasser z Tyrolu. Kościół 
ufundował właściciel 
Opawicy, Baron Sedl-
nicki, którego zamek 
stał o 2 km od wsi. Je-
go potomek został bi-
skupem wrocławskim, 

ale używał życia, miał 
zawsze swoje zdanie         
i papież kazał mu 
odejśd. Biskup Sedlnic-
ki opuścił więc Wro-
cław, wyjechał do Ber-
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lina, gdzie przeszedł 
na protestantyzm.  
    Kiedyś ludzie z Opa-
wicy w krypcie swego 
kościoła znaleźli kilka 
starych ornatów, 
wśród nich jeden czar-
ny- żałobny. Używał 
go odtąd opawicki 
ksiądz i podejrzanie 
często umierali we wsi 
ludzie. Odkryto potem 
zapis w księdze, że bi-

skup Sedlnicki prze-
strzegał przed używa-
niem czarnego ornatu.  
    Zmieniali się księża  
i przybył nowy pro-
boszcz, któremu 
spodobał się czarny 
ornat. Zaczął go ubie-
rad. Znów zbyt często 
umierali ludzie, a je-
den nawet zginął           
w wypadku samocho-
dowym. Opawiczanie 

wówczas uprosili księ-
dza, żeby już nie uży-
wał tego ornatu.  
 
Autor - Małgorzata 
Święs 

biono z jego upo-
mnieo.  
   Nadszedł Wielki Ty-
dzieo, czas pokuty        
i zastanowienia się 
nad swoim życiem.     
W Wielki Piątek miesz-
kaocy, jak co roku, 
udawali się do Grobu 
Paoskiego. Tam klę-
czeli przed bladym cia-
łem Chrystusa.  
    Chcąc w Wielki Pią-
tek zrobid na złośd 
księdzu, karczmarz 
postanowił zorganizo-
wad zabawę. Podczas 
gdy na godzinę piętna-
stą mieszkaocy uda-
wali się na nabożeo-
stwo do kościoła,            
w gospodzie grała mu-
zyka dla przybyłych 
bezbożników. Pijani      
w karczmie wrzeszcze-

li, jedli, pili i naśmie-
wali się z ludzi idących 
do kościoła. O godzi-
nie piętnastej jeden          
z bawiących się zawo-
łał: "Teraz zaczynają  
w kościele lamento-
wad, my jednak chce-
my się weselid. Muzy-
kanci zagrajcie weso-
ło!".  
    Nagle ziemia zatrzę-
sła się pod gospodą, 
zaczął wiad zimny 
wiatr - w tej chwili uci-
chła muzyka. Wszyscy 
przestraszeni zaczęli 
biec do drzwi, chcąc 
wyjśd. Lecz ze stra-
chem zauważyli, że 
gospoda się zapada        
i jest coraz głębiej. 
Otoczyła ich ciemnośd. 
Grzesznicy wchodzili 
na krzesła i stoły, lecz 

O zapadlej karczmie—Ciermiecice, Kietrz, Lubotyn, okolice Opawicy* 

     Droga z Kietrza do 
Dzierżysławia wiodła 
kolo podmokłej łąki. 
Dawniej znajdował się 
tam mały staw. Było 
to bardzo smutne          
i ciche miejsce. Dawno 
temu stała tam gospo-
da, w której zawsze 
było głośno i wesoło. 
Po szeregu uczciwych 
właścicieli przeszła        
w ręce chciwego na 
pieniądze bezbożnika. 
Po tej zmianie ludzie, 
uważający się za uczci-
wych i bogobojnych, 
przestali byd bywalca-
mi tej karczmy, nato-
miast stałymi gośdmi 
stali się bezbożnicy 
oraz ludzie z margine-
su. Proboszcz był tym 
faktem bardzo zasmu-
cony. Nic sobie nie ro-

„Chcąc w Wielki 

Piątek zrobid na 
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karczmarz 

postanowił…” 
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daremnie. Ziemia po-
chłonęła karczmę i lek-
ceważących świętośd. 
Tak oto Bóg ukarał 
grzesznych ludzi, któ-
rzy zamiast modlid się 
i pokutowad, bawili się 
i hulali.  
Uzupełnienie: Zapadła 
gospoda według 15 
mieszkaoców Kietrza 
znajdowała się przy 
byłej drodze z Kietrza 

do Gródczanek (około 
100 metrów od wodo-
ciągu), obecnie rośnie 
tam mały lasek.  
 
* Legendę o podobnej 
treści przypisywano wy-
mienionym w tytule miej-
scowościom. 
 

Autor - Tomasz Fryt 

wie niczego podejrza-
nego nie znaleźli, 
związali więc chłopa      
i popędzili na zamek. 
Füllstein osobiście po-
prowadził śledztwo:  
- Kazałem ci pilnowad 
stawów, a nie żerowad 
na moich rybach!- 
krzyczał feudał.  
- Panie, mój syn bawił 
się nad stawem, zna-
lazł martwą rybę               
i przyniósł do domu,     
a ja wyrzuciłem ją na 
gnojowisko- wyjaśniał 
chłop.  
    Nie pomogło żadne 
tłumaczenie. Chłop 
dostał baty. Umęczony 
wymienił nazwiska 
dwudziestu innych 
wieśniaków jako rze-
komych wspólników. 

Chłopów przez 14 dni 
bito i więziono.  
    W międzyczasie Fü-
lstein kazał swojej 
straży zamkowej oto-
czyd wieś i nie wpusz-
czad chłopów do do-
mów. Pędzono ich do 
nieustannej roboty. 
Chłopi zaczęli umierad    
z głodu i wycieoczenia. 
Ich ciał nie wolno było 
grzebad. Leżały więc 
wszędzie. Służba Fü-
llsteina ubiła chłopskie 
bydło i zjadła, a karcz-
marzowi wypiła 
wszystkie trunki. Po-
tem służący rabowali   
i gwałcili dziewczęta    
i kobiety.  
    Tymczasem trupy 
zaczęły się rozkładad. 
Chłopi, którzy przeżyli, 
weszli w zmowę            

Trumny dżumy—Pielgrzymów 

     Wieki temu w Piel-
grzymowie rządził 
okrutny feudał Fülls-
tein. Pamięd o jego 
okrutnych czynach do 
dziś wywołuje u miesz-
kaoców dreszcze gro-
zy. Te czyny są najbar-
dziej wstrząsającym 
świadectwem nieludz-
kości feudała, bowiem 
spowodowały wybuch 
epidemi i  dżumy          
w Pielgrzymowie.  
    Pewnego dnia ludzie 
Füllsteina, chodząc po 
wsi, znaleźli na gnojo-
wisku jednego z chło-
pów rybie ości. Sa-
dzawki należały do 
Füllsteina, a więc 
chłop był złodziejem. 
Rozwścieczony Füllst-
ein nakazał zrobid re-
wizję. Jego pachołko-

„Chłop dostał baty. 

Umęczony wymienił 

nazwiska 

dwudziestu innych 

wieśniaków …” 



1538. Podobno zro-
biono o dwie za dużo 
i te ponure pamiątki 
leżały na strychu piel-
grzymowskiego ko-
ścioła. Potem działa-
nia wojenne spowo-
dowały zniszczenie 
kościoła, a trumny 
spłonęły wraz z nim 
w 1945 roku.  
    Do dziś w Pielgrzy-
mowie na górce stoi 
wypalona ruina ko-
ścioła, a jeśli ktoś          
w nocy usłyszy jęki, 
niech wie, że to du-
sze nieszczęsnych 

z karczmarzem, który 
przedtem ukrył becz-
kę gorzałki i zaprosił 
załogę zamkową do 
picia. Gdy żołdacy się 
upili, grupka ocala-
łych wieśniaków za-
rąbała ich siekierami. 
Rozkładające się cia-
ła mieszkaoców Piel-
grzymowa spowodo-
wały straszliwą epi-
demię dżumy. Ilośd 
ofiar była przerażają-
ca.  
    "Pamiątką" po tej 
epidemii były dwie 
trumny noszące datę 

zagłodzonych i za-
dżumionych pielgrzy-
mowian.  
 
Autor - Iwona Mi-
siurka 
 
 
Legendy opracowało na 

podstawie przedwojennych  

i powojennych źródeł pisa-

nych oraz przekazów ust-

nych Koło Historyczne           

z Zespołu Szkół Rolniczych 

w Głubczycach pod kier. 

Katarzyny Maler. Rysunki 

wykonali uczniowie Szkoły 

Podstawowej nr 1 w Głub-

czycach pod kier. Barbary 
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Pomnik J. Kochanowskiego 
obok   głównego wejścia do 

budynku szkoły  

ul. Raciborska 23 

48-100 Głubczyce 

tel. 77 485-21-85 

fax 77 485-21-85 

e-mail g2_glubczyce@wodip.opole.pl 

Gimnazjum nr 2  
z Oddziałami Integracyjnymi  

im. Jana Kochanowskiego 

     Gimnazjum nr 2 im. Jana Kochanowskiego w Głubczy-

cach znajduje się na obrzeżach miasta. Budynek jest nie-

wielki, wokół boisko.  

     Tradycje szkolne budynku przy  ul. Raciborskiej 23 się-

gają roku 1982. Wówczas to otworzono tu ośmioklasową 

publiczną szkołę podstawową nadając jej numer 4.             

W roku 1985 szkole nadano imię Jana Kochanowskiego. 

A następnej wiosny na placu przed szkołą stanął pomnik 

patrona wykonany przez nauczycielkę plastyki.  

     Obecnie szkoła nadal jest szkołą publiczną. W wyniku 

reformy systemu edukacji decyzją Rady Miejskiej                

w 1999 r. powołano do istnienia Gimnazjum nr 2 . Po 

swojej poprzedniczce szkoła przejęła imię i bogatą trady-

cję idei placówki o wysokim poziomie kształcenia. 

  


